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W kręgu naszvćh spraw 
Minął już przeszło miesiqc od dnia, w którym 

zlikwidowana została dwutorowość pracy wicio­
:wej na naszym województwie. Wojewódzki 
Komitet Demokratyzacji Wici rozwiqzał się, bo­
wiem jego członkowie swierdzili, że jest on już nie­
potrzebny. Porozumienie, a ściślej połqczeni6, jcx­
kie dokona.Io się pomiędzy Zarządem Woja"Nódz­
kim,a b. Kom. Demokratyzacji w dn. 4 lutego b. t. 
na zebraniu Zarzr<'4u Wojewódzkiego - przyjęte 

ZósŁało we wszystkich naszych ogniwach organi· 
zacyjnych z uznaniem i radościq. Mamy wiele na 
to dowodów, a najbardziej prz<ąkonywujqcyD?-, 
o słuszności tej drogi, jest chyba fakt, że analo­
giczne połączenia dokonują się również na. odcin­
kach powiatowych (w tych powiatach naturalnie 
gdzie · powstały powiatowe Komitety Demokraty­
zacji, n.p. Łowicz). Te fakty przekonywują nawet 
dawnych „nieprzejednanych". Od miesiqca kro­
czymy w pracy związkowej wspólnie wytkniętą 
drogą. Skończyło się już „godzenie i uzgadnianie", 
o. na ich miejsce przyszła jednolita, zgodna r~bota, 

Obecna praca wiciowa na naszym woje Nódz­
twie idzie za.sadniczo .w dwóch kierunkach: 
IJ) montowanie różnego rodzaju kursów, 2) przy­
gotowania do walnego zjazdu wojewódzkiego. 
~ pro.cy swej nawiązujemy jaknajściślejszy kon­
takt i współpracę z szeregiem instytucji, a więc 
w pierwszym rzędzie ze Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej, Urzędem Wojewódzkim, Tow. Uniwer­
sytetów Robotniczych (z którym wspólnie organi­
zujemy chłopska-robotniczy kurs kierowników 
świetlic). W ciągu ostatnich tygodni życia: związ­
kowego daje się wyczuć co raz wyraźniejsze oży­
wienie i gorączka pracy. I jeszcze jeden moment, 
o którym wa.rto wspomnieć... W ciągu tych ostat­
nich tygodni roboty widzi się coraz częściej i co­
raz więcej młodych, nowych twarzy ... Wiciowa 
grupa przodownicza powiększa się! Tak sprawy 
wyglądają u nas, w Łódzkim Zw. Ml. Wieiskiej, 

:·? jak wyglądają na odcinku centralnym? Zgoła 
tnaczej. Szczerze mówiąc - nie dobrze. 

Dowiadujmy się z n-ru 9 „Wici" - organu cen· 
halnego, iż w prezydium Zaiządu Głównego na­
stąpiły b. poważne zmiany. Z opublikowanego 
składu prezydium wynika, że ustąpili koledzy vi­
ce-prezesi Ignar i Gałaj, ponad to ustąpi! kol. 
Grad - redaktor „Wici". Centralny_ organ milczy 
jednak, nie informując gromady zwiqzkowej o 
przyczynach tego brzemiennego w skuł.ki u3tąpie­
nia. Uważamy, że w Zw. Mł: Wiejs~iej „Wici" nie 
powinno być kulisów za którymi dzieją się rze­
czy niewidoczne dla ogółu WiciarŻy (tymbardziej, 
że zbliża się dzień ogólnopolskiego zjazdu). Wy­
żej wymienieni Koledzy ustąpili nie tylko ze swych 
stanowisk, lecz w ogóle wystąpili z Zarządu Głó­
wnego. Poza nimi wystąpili również z Zarz. Gł. 
kolega Inglot - prezes łódzkiego Związku, orcra 
koleżanka Plattowa. Stalo się to na skutek zasad­
niczej rozbieżności w poglądach na zagadnienia 
związkowe. 

Sprawy miały się następująco: Zarząd Główny 
od dłuższego czasu prowadził rozmowy z Krajo­
wym Komitetem Demokratyzacji. Rozmowy te mia­
ły doprowadzić do zlikwidowania dwutorowości 
w Związku. Na. jednej z. takich rozmów koledzy 
z Komitetu Demokratyzacji zaproponowali wpro­
wadzenie 8 swych przedstawicieli do Zarządu Głó­
wnego. Pogląd na tego rodzaju propozycję okazał 
się wśród członków Zarządu Głównego niejedno­
lity. 

Grupa Zarządu Głównego z kol. Duszą na czele 
nie godziła się na propozycje kolegów z Komite­
tu Demokratyzacji „Wici", przystając jedynie na 
wprowadzenie 5 członków tej grupy na kierowni­
ków ps;szczególnych wydziałów. Inne stanowisko 
zajęła grupa reprezentowana przez kolegę Igna 
ro. Grupa ta uważała, że 6 członków Zarządu Głó­
wnego musi ustąpić, a na. ich miejsce wejść musi 
5 kolegów z Komitetu Demokratyzacji, oraz kol. 
Grad, redaktor „Wici". 

Wszystko wskazuje na to, że na warunki wy· 
sunręte przez kol. lguara Komitet Demokracji zgo­
dziłby się. Stało się jednak inaczei. Sorawa 
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'.wóch stanowisk ważyła, się długo. Na zebraniu 
arządu Głównego w dniu 9.11 br. na wniosek kol. 
Jnara i kol. Duszy padła jednakowa ilość głosów:. 
V. dniu tym Zmząd nie powziął decyzji. Na zebra• 
·iu w dniu 23. Il. bi. priegłosowcme zostało sta· 
1owisko grupy kol. Duszy. Wpływ na tego rodzaju 
vynik głosowa.nia miał niewątpliwie fakt, iż nie· 
:tóre województwa reprezentowane były na tym 
:ebraniu przez innych kolegów, aniżeli na zebra.· 
,tiu w dniu 9 lutego. 

Koledzy, których stanowisko znalazło się. 
,., mniejszości wystąpili z Zarządu. Wystąpili, bo­
'ITiem różnice stanowisk jakie się zarysowały były 
~onsekwencją różnic ideowycli. Różnice te zary­
;owaly się wyraźnie w dyskusji nad ref.aratem 
deowym kol. Ignara. Grupa reprezentowana przez 
( Ol. Igna.ra stoi zdecydowanie na gruncie współ­

·-,racy chłopsko-robotniczej. widząc w tym sojuszu 
1odstawę rozwoju wsi. Grupd: reprezentowana 
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przez kol. Duszę uważa, że rozwo1 wsi może się 
aoK'onywać niezależnie od stosunków jakie ułożą 
się pomiędzy chłopami, a robotnikami. 

Cóż na to wszystko my, wlciarze Łódzkiego 
Związku Mł. Wiejskiej'i' 

Nasze sta.nowisko do aktualnych zagadnień 
zwiqzkowych wyraziliśmy dostatecznie jasno 
w wydanej odezwie. Weszli'śmy już na dro­
gę przemian, które majq uczynić nasz Związek 
zdolny do spełnienia. zadań:, stojących przed nim 
.w budującej się Polsce Ludowej. Czynimy to nie 
alatego, że nie ma innego wyjścia, lecz dla;tegO', 
że uważamy to za. słuszne i godne konsekwentnej 
w swym radykaliźmie organiza.cji. Stanowisko 
grU1py kolegi Duszy uważamy za: błędne i szkod-­
liwe dla Związku. 

Racja jest po na.szej stronie, po stronie lewicy 
związkowej. Z wiarą w to pracujemy. 

Walne Zgromadzenie Delegatów 

Woiewódzkiego Związku Młodzieży Wieiskiei „Wici" w l\ldzi 

Na posiedzeniu w dniu 11 marca 1947 r. Zarząd Woje• 

.vódzkdego Zw:ązku Młodzieży Wi.sjskiej „Wici" zgodnie z 

Jar. 30- statutu ustalił, że Walne Zgromadzenie Delegatów 

w. Ml. W: „Wici" w Łodzi odbEJdzie się dn!a 13 kwietnia 

1947 r. o godzinie 10. 

Porząd':lk obrad: 

1. Zagajenie i pow:tanie gości, 

!l. Wybór przewodnicząceg<> i prezydium Zjazdu, 

3. Przemówienia przedstawicieli organizacji młodzież<>'­
wych i władz, 

4. Odczytani..s i przyjęde pro tokółu z poprzedniego 
Zjazdu, 

5. Referat kol. lgnara pt. „Zadan'a Związku Młodzieży 
Wiejskiej na tle współczesnych przeobrażeń", 

6. Wybór Komisji Maiki, 

Y. Sprawozdania: a) Zarządu Wojewódzkiego, 

b) Komis!! R.swizyjnej, 

cl Sądu Koleżeńskiego, 

8. Plan pracy i budżet, 

9. Dyskusja, 

10. Udziel'3nie absolutorium władzom Związku , 

M. Wybór władz Związku, 

12. Wybór delegatów na Walne zgroma dzenie Oel99otów 

Związku Mlodzieży Wieskiej „Wici" w W-wie, 

13. Poprawki statutu i regulaminu, 

14. Uchwały ; wolne w nioski. 

Sekretarz (-) A. Winkiel 

Za Zarząd WZMW „Wki• 

Prezes {-) A. Inglot 

Łódź, dnia 11 marca 1947 r. 

Walne Zgromadzenie Delegatów 

Powiatowych Z. W. M. „Wici" 

lotne Zgl'Om:>d:ienia Delegatów Powiatowych ZMW , Wici" 

Dotąd odbyły się trzy z jazdy w powiatach : Kutno, Łowicz, 
,czyca. 

W dniu 16 bm. odbędą się z jazdy: 

w Łasku - delegatem Za rządu Woj. będz'e ko l. Winkiel 
' Swietli k M. ; w Brzezinach - kol. Ch lebny W :, Wi nkiel 

·; w Łodzi - ko l. Ser<:ijski J., Gałaj D. 

W dniu 23 bm. o~będą się zjazdy: 

w Wieluniu - delegatem Zarządu Woj. będzie kol. 
Mozga J., Winkie l W. w Sieradzu - kol: Chlebny W :, Ing· 
lot A: 

W d niu 30 b m. odbędą S:ę zjazdy : 

w Skierniewicach - d'3lega tem Zarządu Woi. będzie kol. 
Rafalski H. Winkiel W:, w Rawie Maz: - kol: Gałaj D: Se­
rejski J :,Chlebny W. 
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' Swiatowa Federacja Młodzieży Demokratycznej 
Słubujemy, że będziemy budować jedność 

młodzieży wszystkich krajów, wszystkich ras, 
wszystkich barw skóry, wszystkich narodowoś­
ci, wszystkich wyznań. 

(Ze ślubowania delegatów młodzieży na 
Kongresie w Londynie w rok11 1945). 

W okresie g<ly hitlerowskie .Niemcy stały u szczy­
tu swej potę.gi, pode•ptawszy wolność wielu z naro· 
-Oów Europy, na wolnej ziemi angielskiej powstała 
myśl slworzenia organizacji wymierzonej przeciwko 
;Jaszyzmowi. W tworzeniu Jej brali udział prócz mło­
ozieży angielskiej, prze<istawidele różnych' narodów 
przebywających na emigracji, uciekinierzy z więzień 
i obozów niemieckich. Z ciągle bombardowalleg'o Lon­
iiynu szły w świat organizacyjne instrukc_je. Nawiąza­
•no łączność z młodzieżą poszczególnych krajów. 
~ roku 1943 i 1944 zorganizowany zocstał Tydzień 
Mkx!zieży obchodzony w Stanach Zjednoczonych, An· 
glii, Związku Radzieckim, Kanadzie, Chinach; Amery­
te Południowej . 

W miarę wyzwalania krajów okupowanych nawią­
zywano łączność z ich młl)dzieżą. I wreszcie w paź­
ozierniku i listopadzie 1945 roku odbył się w LondY'nie 
,wielki Kongres Młodzieży z ca!ego świata. Reprezen­
fowane są rasy: biała, żółta i czarna. Barwa skóry 
;nie stanowi przeszkody w stworzeniu nastroju po­
wszechnego bra.terstwa i zgody. Delegaci składają 
uroczyste ślubowanie: 

„Slubujemy, że zapamiętamy tę jedność; wykutą 
w miesiącu październiku ł 945 roku ." 

Na nowe tory pchniemy kulę ziemską, 
Musimy budował braterstwo. 

~ac1' London 

' SHANBIONE czo~o 
(NOWELA) 

Nadszedł kQniec. Majewski przewedrował dłngi 
szlak, goryczy pełen i walki; kryły go bezpiecznie -
przelotnego ptaka - gwarne stolice Europy, aż tu, 
:w dzikiej Ameryce rosyjskiej, gdy z.abmął dalej niż 
kiedykolwiek - skończyła się droga. Siedział na 
śniegu, z rękami zwia)zanymi z tyłu, i czekał na tor­
tury. Rozszerzonymi ze zgrozy oczyma wpatrywał się 
w ogromnego kozaka, rozciągniętego prned nim na 
sniegn i wyjącego w mękach. Me.żczyźni skończyli 
:właśnie rozprawiać si-!~ z olbrzym.em i kopnęli go 
w stron~ kobiet. Wrzaski skazańca świadczyły, że ko. 

A dalej przemawiają delegaci poszczególnycli kra· 
jów: ZSRR, Chin, J11goslawii, Francji, Stanów Zjed· 
noczonych, Polski, Wioch, Indii. .. W mowach wygła· 
szanych w najrozmaitszych językach świata, powta· 
rzają się te same s łowa: pokój, jedność, w01lność, 
sprawiedliwość. 

Delegaci zatwierdzaj ą statut - oto wstęp do 
niego: 

My, młodzież świata zebrana na światowym Kon­
gresie młodzieży, po zwydęskiej wojnie stocwnej 
przez Narody Zjednoczone z faszystowskim napast­
nikiem, zakładamy niniejszym Swiatową Federację 
Młodzieży Demokratycznej ••• 

Tak powstała Federacja w skrócie SFMD. Cele 
i zadania jakie sobie po.stawiła są równie wielkie jak · 
piękne. 

Dążyć będzie organizacja do ścisłej współpracy 
młodzieży wszystkich kraJÓW, walczyć o wolność 
wszystkich ras, religii, poglądów politycznych. Zape­
wniać będzie wszystkiej młodzieży wolność słowa, 
prasy, zgromadzeń; prncować nad osiągnięciem do­
brych warunków nauki, pracy i wypoczynku, dbał 
o rozwój działalności naukowej, kulturalnej i sportu. 
Federacja chce każdego młod ego człowieka wycho­
wać w świadomości, że jest on obywatelem świata. 
Działalność Federacji już się rozpoczęła. Organizacja 
interweniowała u rządu greckiego w sprawie prześla­
dowania organizacji rnłodzidy greckiej „Epon", mo­
cno stawia sprawę niesienia fX!mocy republikańskiej 
młodzieży hiszpańskiej, gnębionej przez reżim faszys· 
towskiego gen. Franco. 

biety były nie gorszymi oprawcami od mężczyzn. 
Majewski przyglą-0.ał się i drżał na całym ci-ele. -

Smierci się nie bał , ·zbyt często własnymi rękoma bro­
nił życia na dług im szlaku od Warszawy aż d-0 Nulato, 
żeby drżeć na widok nadchodzącej śmierci. Ale cała 
jego istota protestowała przeciwko torturom. Obrażały 
one jego godność. Obrazą zaś nie był straszny ból, któ­
ry znieść b~dzie musiał - niewinnie; obraz.ą. było to 
widowisko, które, ku uciesze tłumu, ból z niego uczyni. 
Wiedział, że będzie krzyczał, zaklinał i błagał o litość, 
tak samo, jak błagał WiE>lki, Iwan i każdy, którego wzię­
to przed nim. Nie będzie to piękne. Ot, przejść przez 
to wszystko dumnie i nieskalanie, z pańskim uśmiechem 
i gestem - to byłby jego godn•; ale stracić pa.nowa­
ni·e nad sobą,, pozw-0lić skrwawionemu ciału zawładn :i ć 
duszą, skomleć jako zbite zwierzę i tańczyć niby małpa 
prze-d «zyma gawiedzi - oto co go przerażało. 
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Federacja organizuje wymianę studentó"'., wyciecz-
ii do różnych krajów, międzynarodowe z1azdy mło­
lzieży np. w Pradze Czeskiej. Ooo~y np .. Qbóz nar• 
:iarski w Szwajcarii. Pows!ały specjalne _bmra_ Fede: 
:acji których celem jest przeprowadzenie te1 całej 
1zer~ko zaplanowanej roboty. Nie sposób jest wymie· 

1ić wszelkich prac jakich podjęła się i jakie z dużym . 
~wodzeniem wykonuje Ferieracja . 

Siedzibą organizacji jest Paryż, stolica Franc_p. Na 
(ongresie w Londynie wybr_ano wl_a~ze Fed~ra~11: Ra­
tę, Komitet Wykonawczy 1 Ko_mtsJę Re_w1zy1ną. Do 
l(omitet·u Wykonawczego zostah wybram: 

Guy do Boysson (Francja) - przewodniczący, 

Elsa Graves (Stany Zjednocz.one), Pe.nry Jones 
(AngHa); Mi1kołaj Michajłow (Związek Ra<lzieck.i) 
rice-przewodniczący; 

Herbert Wiliams (Australia), Swend Beyer-Peder­
sen (Dania), Kutty Hookam (Anglia) -sekretarze; 

Frances Damon (Stany Zjednoczone) - skarbnik;· 

Stefan Ignar (Polska), C. Z. Chen (Chiny), Slavko 
Komar (Jugosławia), Juri Hayek - (Czechosłowacja), 
Manuel Popoca (Meksyk) - członkowie Komitetu. 

Federacja zyskała sympatie całej młodzieży postę­
powej świata. Liczba jej wzrosła w ciągu roku do 
czterdzie5tu sześciu milionów 

Z głębokiego poczucia prz}1jaźni i solidarności z 
młodzieżą antyfaszystowską wszystkich krajów rodzi 
się silne poCZ'ucie łączności i braterstwa młodzieży 
wszystkich kochających wolność narodów. 

MŁODZI SWIAT A LĄCZCJE su;! 

Co to iesł socializm? . 
Soc ializm jest pomysłem zbudowania ustroju spo­

łecznego . na zasadach, które by w,jkluczały wyzysk 
człowieka przez człowieka. Taki zaś ustrój społeczny 
zaistnieć może tylko po uspołecznieniu środków pro· 
d·ukcji. Socjalizm zatem głosi zniesienie własności pry­
watnej i zastąpienie jej własn~ścią wspólną, reprezen­
tującą wyższy poziom moralny i ekonomiczny. 

Aczkolwiek sam termin „socjalizm" powstał do­
piero w_ czwartym dziesiątku lat ubieglego stulecia 
(wymyślony najprawdopodobniej przez Francuza -
Piotra Leroux); to jednak jako prąd społeczny począt- · 
kami swymi sięga daleko w głąb dziejów ludzkich. 
Już w filozofii jedne·go z największych myślicieli sta­
r<>żytn<>ści - Platona, znajdujemy częśdow<> socja­
listyczne pomysły . Głosi on, że mężowie stanu i dzia­
łacze polityczni nie powinni posiadać własności pry­
watnej, gdyż troska o tę własność ma im przeszka­
dzać w rządzeniu państwem . Inne warstwy społeczne 
mogły już jednak zachować własność prywatną. So­
cjalizm zatem - obowiązywać miał tylko warstwę 
rządzącą. 

Nie było żadnej możności ucieczki. Od samego PO­
czą1tku długiej drogi, gdy począł śnić dumny B.;!n o nie­
:podległości Polski - stał się igraszką w rękach Losu. 
Od samego P<>cz.Ątku, jeszcze w Warszawie, a pot~m 
w Petersburgu, w kopalniach Sybiru, na Kamczatce, 
w wątłych łodziach tych oto ludzi, z którymi rnem 
kradł futra dla niepoznaki - Los igrał ndm i pchał go 
niieuniknienie ku temu zakor1c7eniu. Bez wątpiooia ko­
niec taki pisany mu był o<l początku świata, - jemu -
poecie, jemu - artyście, marzyc.ielowi o subtelnej du­
szy i mdczułych nerwach, trwożil1iie rozdrganych pod 
delikatną skórą. Zanim żyć począł, przeznaczone już 

bylo , aby ten splot cudownej wrażliwości i stokrotne­
go odczuwania, który był jego istotną treścią , star- · 
gał się wśród pierwotnej dzikości i zginął wrcszde 
. w dalekim kraju nocy, w tym oto miejscu, pełnym 
ciemności. poz.a ostatnimi granicami ludzkiego świ3tlł.t 

U schyłku starożytności pojawiają ~ię już silniej· 
sze dążenia do zorganizowania współżycia grup ludz­
kich na zasadach wspólnej własności. Pierwsze gmii;iy, 
chrześcijańskie są właśnie terenem częściowe i reali­
zacji tych projektów. Sredniowiecze zna również po­
dobne prądy społecz.ne, oparte na religijnych prze.$bm­
kach. 

Na progu czasów nowożytnych w wi{'ku 16-ym 
pojawiają się dwaj pi~arze: Anglik Morus i Włoch -
Campanelli, przedstawiający w swych powieściach 
zmyślony obraz lepszego porządku społeqmego zbu-

- dowanego na wspólne.i własności. 

Poziom moralny ludzi, żyjących w tym nowym po­
rządku społecznym miał być wyższy . Kradzieże i oszu­
stwa byłyby im nieznane. 

W 18 w. żywą działalność pisarską rozwijają auto­
rzy francuS€y, którzy - jak Mabley, Morrelly, Mes­
liet - dążąc do zorganizow<hlia społeczeństwa na 
etycznych podstawach, propagowali również z.niesie­
nie prywatnej własności. 

Spojrzał. Ten ' krwawy prze-dmiot, rozpostarty 
prz<!d nim, to Iwan, Wielki Iwan, człowiek-olbrzym J){).' 
zbawiony nerwów, człowiek z żelaza, kozak, na wiel­
kim morzu przzmieniony w pirata, ciężki i flegmatycz­
ny jak wół, i tak mało wrażliwy, że to co dla innych 
było bólem, jemu wydawało się żartem. Tak. Tak. 
Indianie z Nulato zapragnęli odnaleźć n~rwy Wielkiego 
Iwana i dostać si·!}. przez nie aż do dna jeg-0 duszy. D-0-
Piętli swego. Zdawało się niepodobieństwem. aby czło· 
wiek mógł wycierpieć tyle i żyć foszcze. Wielki Iwan 
płacił teraz sowicie za swoje żelazne nerwy. Umierał 
dwa razy dłuż~j. niż którykolwiek z j·ego ludzi. 

Majewski czuł, że już ani chwili dłużej nie zniesie 
odgłosów męki kozaka. Czemu Iwan nie umiera? 
Zwarjuje, jeśli ten skowyt niz ucichni<! natychmiast • 
Ale jak tylko ucichnie - nadejdzie jego kolej. Jakaga 
czekał już na niego zawczasu. szczerząc zęby z ur.ie-
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P1~1 wsza polowa 19 w. zna już nie tylko toore­
tyków tego prą·du, ale i działaczy praktycznych. An­
glik Owen, właściciel dużej fabryki włókiennkzej, 
wykorzystuje swe bogactwo dla praktycznego wciele­
nia w życie haseł socjalizmu. Kupuje w Ameryce, w 
stank Im.liana olbrzymi · majątek ziemski, nazwany 
,przez e>icbie „Nowa Harmonia" i w nim chce urzeczy­
wistnić ustrój socjalistyczny. Próbr te nie udają się. 
Nie znie-chęcony, rozwija dalej swe pomysły, dążąc 
do zbudowania k~pszej przyszłości ludziom. Ta jego 
humanistyczna działalność d<' prowadza w ko1ku do 
całko\\ ' ite.g-o zużycia maj <)tku. Owen nie prze.stał j-cd­
nak niizdy wierzyć w możliwość slworz{'nia dla czlo­
.wieka lepszych warunków życia. Pole1}s··2nie bytu ·.;;i, 
miało spowodować wyższy poziom mo ralny. lud1 k.ośd. 
Ukochanie piękna i sprawiedliwośd _dawało Owenowi 
wiar <; w lepszą rzeczywistość spio łecznq. 

Na gruncie francuskim rozwija teo retyczną .dzia­
łaln0 <i w podobnym duchu Fourier. Propaguje on 
myśl, by całą ludzkość zorganiwwać w „Falangi". 
Falangi miały być właści~ 'ie spółdzielniami , jednocześ­
nie sp o żywczymi i wytwóra ymi. Pracę w nich nale­
żało uprzyjemnia ć różnymi pomysłowymi urz ądze­
viami. 

Wspólna konsumcja czlonków Falangi prowadzić 
mi a i.'.I cl-o oszczędności. Fourier jest zatym jednym z-e 
ws pólt wórców spóldzie~czości. 

. Ja zasadach spó!dziekzych chciał również oprzeć 
or0'.)n i z ;icję społeczerisl·va, inny Francuz Blanc; pro­
.par- u_';; c przede wszysii<im spółdzi-elnie wytwórcze, 
tzw. ,warstaty społeczne''. 

Prnj :-kty tBlanca różnią się o tyle od planów Owe­
na i F''L' ·i-era, ż,e gdy tamci dążyli do wytworzenia no­
wych ' : piiałów, poprzez inicjatywę samych ludzi, to 
Blanc żąda pomocy ze strony państwa. 

Pa1··-~ lwo powinno założyć na początek kilka „war­
stalów · społecznych". 

D r,· ;ą rozwoju miały one potem wyprzeć zakłady 
fabry\.'zPc prywatnych właścicieli. Wszystkie powyż­
sz·~ p·cm ysły oparcia organizacji" sp.ołeczn vch na ko­
lektywnych ''' ) p.:idstawach opierały się na krytyce 
własn o ści prywatnej. Twórcy ich stali raczej na grun­
cie ctvki i moralności niż ekonomii. 

Wiek 19, a szczególnie jego druga połowa przy­
nosi szybki rozwój przemysłu w krajach Europv. Spo-

ch), Jakaga, którego nie dalej jak ty<lzień te­
mu schwytał pod ścianami fortu ł porz~dnie zdzi·e lił 
batem . Jakagp czekał na niego. I nie\V;!tpliwic zacho­

'.wal dla11 najokrutniejsze sz3rpanie nerwów, najbar­
dzie.; \ ·yraf.inowane tortury. Ach, i te równie); 1m1siały 
ł>yć niezgorsze, sądząc po wyciu Wii:lki(•go Iwa.nd . !\.o­
bi.ety pochyl-one nad skazańcem · odstc1piły nareszcie, 
'śmie jqc się i klaszcząc w dłonfo. Majewski ujrz 31 
strao:zli ,wą rz~cz, której dokonano, i na~lc wybilchł 
spazmatycznym śmiechem. Lndianic przyglądali mu 

, się, zdziwicnii. Ale rl'i<e mógł przestać. 

N'c. to si-ę. nie stanie. Opauowywał się zwolna, 
i1 spa zmatyczne skurcz~ krtani poczęły cichnąć i za­
mierać. Sb.rat się oderwać myśl od chwili obecnej 
>i oh.:j rzeć wstecz na swoje życic. Poaz4ł WS[lominać 
sbri~sro ojca, matkę, małe-iw. srok·ate~o kuca, i g11wer• 

I 

ieczei'1stwa, silą rozwoju włas_ności zostają zor.gani­
zowanc na tzw. podstawach kapitalistycznych. P·o­
wstaj-e z je<:lnej strony klasa wielkich posia<laczy, a z 
drugiej klasa robotnicza, proletariat. Interesy tych 
kia~ Sf) nie do pogodzenia. Dochody kapitalistów płyu 
nąf mogą tylko z W}'Zysku klasy robotniczej. Proleta­
riat broni się, jak tylko może przed wyzyskiem. Org·a­
nizuje się w partie polityczne, związki zawodowe de 
walki z kapitalistami. Z tej walki ma się narodzi.i 
t1istrój socj;ilistyczny, wykluczający '~yzysk człowi-eka 
przez człowieka. Socjalizm nastąpi nieuchronni_e po 
epoce kapi tnlizmu. Jego uważna analiza howt.em, do~ 
konana przeM wszystkim przez Marksa wykazała i 
udmv·odniła tkwi ące w nim sprzeczności, których z ko­
lei rozwój doprowadzić ma ludzkość do nowej, socja- · 
łistyc znej ery. Marks rozwija szeroko swoje tezy w 
tomad 1 porist awowej pracy teoretycznej, w „Kapita­
le". Automatyczny rozwój przedsiębiorstw kapitali­
stycznych, pov . .:odowany woln ą konkurencją, sprawia, 
że walk~ konkurencyjn ą wygrywają coraz to silniej­
sze zakłady. Mniejsze i słahsze odpada ją i to zarównQ 
w przemyśle jak i w rolnictwie. Nastąpi wobec tego 
okres, gdy własność zostank skoncentro,>.1ana w rę­
kach nielicznych kapitalistów. Wywłaszczenie ich nic 
będzie rzecz ą trudną. Wszelkie urządzenia wytwórcz<'! 
przejdą na własność całego społeczeństwa. Wraz z 1 

tym faktem dziejowym zniknie dalsza anomalia** ustro· 
ju kapitalistycznego: zbiorowe wytwarzanie nie będzi;c 
nadal po<lleg·ać indywidualnemu uwłaszczaniu, lecz 
społecznemu . Wartości towarów, pochodzących z pr3· 
cy najmitów, klasy robotniczej, tylko przez nią samą 
będą uwłaszczane. Przeobrażenie ustroju kapitali­
stycznego w socjalistyany, dokonać ma si ę według 
Marksa, w ramach dyktatury proletariatu. Proletariat 
dźwignie silą · władze i nie związ-any prawem burżu­
azyjnym drogą głębokich reform g'ospodarczych i spo­
łecznych realizuje ustrój oocjalistyczny. W raz z 
wpr·owadzeniem go giną klasy spokan-e, a pal'istwo, 
,iako instytuc,ia ucisku proletariatu przez klasy posia­
daczy, obumiera . Następuje· nowa era ludzkości . 
Marks był nk lylk0 teoretyldem ale i działaczem. To 
on był współzałożycielem pi·erw.szej i drugiej między­
narodówki, powołanych cio życia dla wa!ki proletaria-
tu wszystkich krajów -z klas '1 kapitalistów. One miały · 
pomóc robotnikom w obaleni t1 tyranii kapitału. 

* * * 

nera-francuza, co uczy ł go huków i podarował mu kic. 
dyś stnry, zni~zczony portrd Woltera. Potem ujrzal 
w llt) ś !i P:iryi, i mro..:zny Londyn, i wesoły Wiei.1~1°1 
i Rn m. A potem kszćzc garśC: młodych stracef1{:ÓW, 
z którymi razem śni! sny potężne o woinej Pols-ce i p·ol­
skim królu na tronie w stolęcznei Warszawi;.! ..... .Ach , 
od tci chwili · ro;poczynała się" llluga droga. - '.1'.ak -
pozostał ostatni. Zaczęło sir: od tych dwóch, ppwic­
szmwch w .Pet0rsburgu. A pokrn już .kd.ni PO drugi ·.:h 
·ubywali dzielni towarzy ze: Pierwszeg;o pobił na śmiać 
więzienny dozorca, a r.otem, .na k ,·wią zna<;z~nyrn 
szlaku, JJO I:<.tórym wędrowali dłltlfr~ m "i!S ~a,.c.e, bici i wv­
tnęczcni prz<:z eskortnjącyclt. kozaków ~ nid ::den p:d! 
martwy. ·Kaida z tych śmierci. była dzika, okrnt tn, 
zwierzęco dzika. Ginęli V.' kc p;i1t1iach, zi;crnła ich fc­
·bra. kosił knut. Dwaj ostatni 7. !!:ii~ · li i! ż W> ucieczce 
,w_ walce z kozakami i on jeden do ;.. hł s: ę na Kamczatkff, 
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W roku 1882 zostaje zawiązana w Paryżu PPS. 

Jej współzałożycielami byli ludzie tej miary co Lima­
nowski, Abramowski, Perl. PPS przejmuje najszczyt­
niejsze ideały socjalizmu i ludzkości. Na swych sztan­
darach wypisuje hasła: „Niepodległość i ·Socjalizm". 
Prowadzi klasę robbtniczą w czasach niewoli naro­
dowej do walki o niepodległość Polski, która miała być 
państwem ludu pracującego. PPS przechodzi różne 
koleje. Dokonuje się w jej łonie wiele rozłamów. ~ar: 
tia wychodzi z. nich zawsze zwycięsko, a to dz1ęk1 
przriwiązanej do niej klasie robotnkzei i światłym 
przy,,Wódcom. Kierownictwo partii dba również o mło­
dzież polską, widząc w niej swą przeszłość. Po pierw­
szej wojnie światowej założone wstają dwie organi­
zacje młodzieżowe: OMTUR i ZNMS. Pierwsza sw~'ITT 
zasięgiem obejmuje młodzież robotniczą, druga aka-
demicką. -

Uczmy sie nowej piosenki 

Z historią OMTUR związane jest nierozerwalnie 
nazwisko St. Dubois, jej przedwojennego przewcdni­
czącego, zamordowanego w Oświęcimiu. 

ZNMS dostarczył PPS wielu wybitnych przywód· 
ców. 

Obecnie kierownictwo partii rekrutuje się w części 
z b. członków organizacji socjalistów-akademików. 

Trzy powyższe organiza.cje polityczno-Wy\:howaw ... 
cze w Polsce walczą nadal o pełną realiza::ję c:ocjaliz­
mu, będąca w stanie zapewnić człowiekowi pracy; 
równość, sprawiedliwość społeczną i dobrobyt. 

*) zbiorowych 

**) nienormahość 

M. P. 

ZA WODĘ KONIKI 

It?a łj Js t )i ł 1 i } F I c· ; ~ c G ~I w ~ d I 

Za wodę koniki za wodę 
Do mofef dziewczyny JL« zgodę 

A pozdrowclez ml Ją jak się ma 
CayUi Olla &drowa Jako ta. 

Daleko za wodą 'Wieś znana 
Daleko dziewczylł.<I kochaJla 
Czyllsz ku mnie płyną myśli ł•I 

Jako moje zawsze sq pay nie! 

Jechałem do ciebie przez wodę 
Pokochałem twoją urodę 

Pozdr6włe mnie dziewczę z ochi:-1q 
Bo la do clę ladę z tęslmo1ą. 

.... „„n1nlłllłHHHIHłHHHHHIHHIHHHHIHHHHłtllłllllHllllllllllllHHlllllHlllHIUllHI „ ••• „.„„ ••.••.••••••• „„„.„„„„„.„.„„ •• „„.„ •• ".„.„„.„„.„.„.„.„„„.m„.„„„„„ •• „.„„„.„„ •• „.„„„.„.„ 

Nowa gra 
Zespół ustawiony w kole; ilość osób nieparzysta, 

trzyma się za ręce. Krążą ze śpiewem. Na dany znak 
rozbiegają się, każdy stara się znaleźć sobie parę. 
Kto zostanie bez pary, tego ogłasza się „fujarą", mu-

z dokumentami i pieniędzmi skradzionymi obcemu wę­
Jrowcowi, którego powalił martwego w śnieg. 

Nie spotkał nic - prócz dzikości. Przez wszyst­
'<ie ubiegłe lata, całym sercem spragniony wiedzy, 
-;ztuki, miłości - osaczony był i gnębiony falami dzi­
czy. Wreszci·e ręce splamiła mu krew ludzka. Każdy 
;,abijał. On zabił człowieka dla j~go paszportu. Kie­
Jyś znów, dla okazania swego męstwa, pojedynkował 
'ii~ w ciągu jednego dnia z dwoma rosyjskimi oficerami. 
I\ pocóż P-Otrzehna mu była Próba męstwa i jego do­
wód? Żeby dostać się do kompanii tych co rabowali 
futra na Alasce. I dostał si.ę rzeczywiście. Droga do 
Europy: była nieskończ~nie długa, przez całą Syberię 

towarzyska 
si on zająć miejsce w środku koła. Zabawa toczy się 
dalej „fujara" ma prawo szukania sobie pary przy 
najbliższej sposobności; gdy mu się to uda, „fujarą'' 
zostaje kto inny. 

i Rosję. Dla jej unikni-ęda pozostawało tylko jedno 
wyjście: przedostać się. na Alaskę, przez mroczne. lodo­
wate morze Beringa. Była to droga od dzikości, po~ 
przez grozę, w głębszą jeszcze dzikość. W kruchych 
łodziach rabusiów futer, pozbawieni żywności i wody, 
miotani przez burze na tym wiecznie niespokojnym 
morzu - ludzie stawali się zwierz·ętami. Po trzykroć 
wyruszał z Kamczatki ku wschodowi i po trzykroć nai• 
straszniejszym wysiłkiem, z garstką ocalonych powra• 
cał. Lecz nie było innej drogi do wyboru, a tam, skąd 
przyszedł, wrócić nie mógł, bo czekała go katorga 
i knut. 

(d. c. n.) 
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Jack London 
"fDokończenie) 

Opisuje warunki podbiegunowe gdzie wsku• 

tek gorączki złota znalazła się rzesza awanturników, 

·łowców przygód, ludzi zwahionych włóczęgą i nadzie• 

lją wzbogacenia się. · Mistrzowskie rysowanie typów 

[udzkich, z pośród których wybijają się jednostki sil· 

ne , zdrowe i zdobywcze, apoteoza walki w bezlito• 

snych warunkach, bujność żydowa i znowu niedc:a 
krajowców, ~armionych przez białych przybyszów 
kulą i „wodą ognistą" - to bohaterowie tej grupy. 
Odznaczają się one pewną gorzką świadomością po• 

tęgi siły ludzkiej przy odwiecznym prawie życia -
przem11amu. Uczą hartu, siły wewnętrznej i pro­
stego spojrzenia na zjawiska życia. 

Charakterystycznym zjawiskiem w tej grupie jest 

pojaw1eme się pBa, jako bohatera utworu. Pies na 
~fasce wart jest niejednokrntnie więcej niż człowie!<, 
~ London niejako przykładowo ukazuje nam „psy­
:Chologię" zwierzęcia, cierpiącego, kochającego i mąd·· 

tego, a zawsze zgodnego ze swą naturą. Powieści „Zew 
krwi", „Biały Kieł", ;,Mik" - to arcydzieła literatury 
2wierzęcej, sięgają-ooj najwyższych wyżyn właśnie 

U L<:in<lona. 

Trzecią grupę utworów Londona stanowią powJe• 
'ści i nowele, którycll tłem jest Kalifornia, względnie 
·st. Zjednoczone. Są to albo utwory młodzieńcze .glbo 
z okresu najpóźniejszego. Z Kalifornii wyruszyl autor 

na spotkanie przygody i tu do!<0nał życia. Istnieje 
atlża różnorodność walorów tej grupy dzieł. DO 
:wspomnianych już „Przygód w zatoce San Franci· 
sco" i zbiorku ,;Na szlaku" d9chodzą utwory naj<loj· 
·rizalsze jak „Martin Edoen", „Maleńka Pani Dużego 
Domu" oraz „Dollna Księżyca". Pierwsza z tych po­
wieści jest autobiograficzna i przedstawia dzieje 
•Londona od niewesołego i włóczęgowskiego dzieciń­

stwa, poprzez samokształcenie się, do sławy literac·· 
1{iej, ·!<tóra w końcu przynosi pesymizm i rezygnację 
Iz życia wskutek małości ludzkiej · i upłycania życia. 

lJest to czołowa powieść Londona . Do wymienionych po­
wieśc i dodać należy jeszcze „Johna Barleycorna", 
również zawierająca momenty a·utobiograficzne (bo• 
haterem je6t alkoholik) oraz szereg nowel „kalif or• 
nijskich" z kitórych na specjalne wyróżnienie zasługu· 

ją opowiadania bokserskie, JaJ< „Gra" czy „Meksy• 
kanin". London wyprzedził w pewien sposób żywio· 

łowy pęd do sportu i daje się poznać jako znakomity 

obserwator i propagator zdrowego, męskiego sportu 

Wyścig o mi.Jion w „Wydze" porywa jak najwspaniał· 

sze widowisko sportowe. 

Ostatnią grupę tworzą utwory fantasty~e f nie• 
zwi ązane z poprzednimi grnpa_mi. London sięga w, 
przycdość i snuje niezmiernie ciekawe wątki o przy;• 

szłości rodzaju ludzkiego, względnie o dalekiej Jegd 

przeszłości. Żwolennik ewolucjonizmu Spencera 

i Darwina, pisze „Przed Adamem", na przyszłość pa'.I 

trząc pesymistycznie, czego dowodem jest „Sz;){a~ 

łatna dżuma", opowieść o przyszłej zagładzie Iudz.o 
kości która od nowa musi rozpocząć życie cywilizo• 

wane Niezm!emie ciekawą nowelą jest „Wróg 'świa'-­

ta" ze zb:orku pod tym samym tytułem, w którym 

Lo.ndon fantazjuje na temat wojny z Niemcaml 

.w 1939 rokt.t ('), a której bchaterem zwyrodniałY, ge• 
nialny Niemiec(!) szy;:mjący światu zagładę przy pa-· 
mocy wynalazku (I). Opowieść kończy się tragiczną 

·śmiercią „wroga świata" i przeg-raną Niemiec, do 

czego przY'kładają ręki St. Zjednoczone. Jak' widac 

nie trudno nazwać Londona jasnowidzem. 

Na zakończ<"nie trzeba jeszcze wymienić powieść 

„Trzy serca", ostatnie dzieło Londona, dziwnie mepo~ 

dol:me do innych je.go dzieł, tak ze względu iia teren 

(Meksyk) jak i na pewną mglistość ·konstrul<cji ł tre.· 
'ści, obcą prootocie i dynamicznej sile. 

London Je;t pisarzem niezmiernie poży.tecznyrrt 

dla młodzieży. Przedstawia życie takim, jaikie ooo jest, 
bez oolonek i bez je<lnostronności, typowej dla na tu­
ral:s!ów. W utworach jego przemieszane są uroki ż v­

"tHa i jego tragizm, walka zwycięska i klęski, mi!0ść 

i n ienawiść - wszys tko to rzuc9'11.oe na tło przyro<.1 y 
uwodzicielskiej i zarazem wrogiej swymi ~ywlolam l 

dla tzlcwieka. Człowiek na tle społeczeństwa i przy­
rody je8t bohaterem twórczości [onaona, budz:1ce j 
zdrnwy z a pał do walki, hart i siłę wewn~trzną i uka­
zującej niezmierne szlaki przygody_., 
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PORADNIK 
0d dłuższego czasu daje się odczuć brak naszej 

własnej prasy SP'ortowej, omawiającej i P?P_ulary~uj~­
cej sport na wsi. „Wiciowa ?:oga•:, ?o~e~taJą<: w1elk1e 
z.nacz.enie sportu d.ta młodztezy· wteJskteJ, wprowadza 
na swe łamy „Poradnik sportowy". Zadaniem te~o 
poradnika będzie P?d,awanie V:' .przy~tę_Pnei. formie 
wskazówek i przeJ>lSOW uprawianych cw1czen sporto­
wych na wsi. Mo~e _nie ·~ędzie t'? najlepszx sposób pr·~- ' 
pagowania tych cw1c~en, ale meste~y dz1s J0S~cz-e me 
możemy pozwolić sobie na wysyłarne w ~eren rnstr.uk­
torów, którzy zajęliby się przygobowarnem. techmcz­
nym młodzieży wi·ejskiej. Obecny „Poradntk Sport()-. 
wy" poświęcamy prawQm ogólnym sportu. Nast~PW>~ 
będzie już całkawide omawiał praktyczne wskazowkt 
pwwadzenia ćwicz€'!'! sportowych na wsi. 

SLOW l(ILl(A Z HISTORII SPORTU 

Stajemy już prawie u progu wiosny. Przejdziemy 
wkrótce z zajęć świetlicowych do nQwych, odbywają­
cych się na wolnym powietrzu. Piętrzy się przed nami 
szereg zagadnień do wzwiązania. Jedną z najważniej­
szych spraw, którą niewątpliwie w 100 % winniśmy 
zrealizować w zbliżającym się okr·esie wiosennym 
i letnim - to sprawa sportu na wsi. Postara imy się 
najpierw w kilku słowach powiedzieć coś o historii 
i rozwoju t-ej swobodnej i szlachetnej zabawy, jaką 
jest sport, aby lepiej uświa<lomić s·obie jego wartość. 

Samo dziś używane słowo „sport" narodziło się, 
kilkaset lat później niż go zaczęto uprawiać, pochodzi 
ono z języka angielskiego od słowa „di6port", a ta 
nazwa znów narodziła się z późno-ład!'!skieg-.o cza­
sownika „dispmtare" - co w dosłownym brzmieniu 
polskim oznacza ~ rozrywać, rozrywka, zaba\\' a na 
wolnym powietrzu. Zanim jednak ta angielska nazwa 
powstała, to około 2.500 lat temu lu<ly słonecznej Hel­
lady (dzisiejiSz.ej Grecji) znały już i prawialy tę swo­
bodn ą zabawę pod nazwą Olimpiady, co p() polsku 
znaczyłoby ·„zapasów szlachetnych" olimpijskich, o<l­
bywających się co 4 lata. Pierwsza taka Olimpiada 
miała miejsce w 776 r. przed Nar. Chr. w dolinie 
Olimpii, na półwyspie Peloponeskim. Zapas.V te były_ 
połącwne z wielkimi uroczystościami religijnymi, 
obcho<lzonymi na cześć ojca wszystkkh bo·gów grec­
ki-eh ---" Zeusa. Opodal stadionu, czyli mic.joca na któ­
rvm rozgrywały się zawody, rósł święty gaj - po-. 
~więcony bo~owi. Nagrody przyz..nawano temu, który 
w .szlachetnej rywalizacji pokonał wszystkich przeciw­
ni'<ów w swojej „konkurencji", czyli rodzaju gry spor­
tow-cj, a rodzajów tych b_ylo wiele: rzuty niedużym. 
kr ą żkiem, zwanym „dyskiem" (dosł<;>wnie po gr·ecku 
zn?czy - krążek), czy dwumetrową tyką, żwaną · 
,.oszczepem", zapasy na siłę (mocowanie się), biegL 
itd . Nagrodą byly_ zwykle wieńce uwite z liści drzew, 
które rosły w świętym ga_ju. 

. Gdy zbliżały się dni Olii:npiady - .wszyscy pełno- . 
retr1 i Grecy . (kobietom i dzieciom wstęp na wszelkie 
wi f.owiska był wzbroniony) śpieszyli na stadion z naj­
o<lleglejszyc-hc nawet · zakątków swego kraju, aby ­
patrzeć i prwżywać odświętnie te dnie, gdyż w owym 
okr~sie tt~tawały wszelkie spory, nawet wojny. Każ<la 
i<rama, leząca w .obrębie wspólnoty greckiej, wysyłała , 
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swych zawodników, czyli biegaczy, dyskobolów, osz­
czepników na Olimpia·dę. Przez całe 4 lata przygoto ... 
wywali się oni do tego decydującego starda po to, aby; 
otrzymać z rąk najwyższego kapłana-sędziego wi~ 
niec laurowy. Po zakończonych zawodach roz j~żdża­
J'.lO się życząc sobie spotkania na następne i Olimpia„ 
dzi·e. Odznaczony bohater bywał często czczony przez 
rodaków jak wielki wódz, czy mąż stanu. 

Z upadkiem Gr.ecji, zaWQj-0wanej przez Rzym, 
upadły na długie wieki olimpijskie igrzyska. Le<:z ludz- . 
kość pamiętna -na te szla<:hetne zaj{asy wskrzesiła je: 
na nowo w r . 1896. I znowu na ziemi greckie i przy­
.stąpiono do urządzania ig rzysk z tą różnicą, że już 
nie tylko Grecy brali w nich udział lecz i inne naro<ly, 
Europy, a z czasem wszystkie cywilizowane ludy, mię­
dzy innymi i my, Polacy. Na jednej z ty<:h wznowio­
nych Olimpiad w Ameryce w r. 1928 zdobyliśmy: 
pi·erwsze nagrody, któroe dzisiaj nie s ą już wi~ń·:ami 
jak w da\vnej Gr·ecji, Jecz złotymi, srebrnymi luh z br ą""\ 
zu n1edalami lub też puharami. S. p. Janusz. Ku_sod r'i..­
ski, zamordowany przez Niemców, zdobył wl a;o'i ie· 
złoty medal i rozsławił sport p-0lski w całym świede. 

W r. 1948 odbędzk się Olimpiada w Ang-Jii, w Lon­
dynie. Wszystkie nawdy przygot-V\\ c1 j ą się już do 
wziecia w niej u<lzialu. My, Po lacy p.·z ygotowujemy 
się ~ównież, tylko zabraknie wśród nq~zcj mbdzi-eży: 
polsk i~j nas: Franków, W-0jtkó\v i Marystek z Wid 
(dzi ś wolno uprawiać sport i k-0bieto m!). Dlatego 11 u­
skie Koleżanki i Koledzy utworzyć s·ekcję sport-O'.'!<) w 
swych koła-eh . .Młode pc:i 1,olenie chłopskie musi wcjś<f 

' w życie sportowe i spróbo · ·· ać swej sprawności fizycz­
nej w szlachetnej walce ~port-0wej z innymi. 

H. Rafalski 

PODAJEMY DO WIADOMOŚCI ... 

Zarząd wojewódzki Z. Ml. Wiejskiej w ŁOOzi po­
wołał do życia sekcję sportową, która będzie isi~ zaj­
mowała całością ·zaga{lniefr sport>0wych na terei1i0 im"' 
szego województwa. Dla mł-0dzieży wiejskie; u ::zą-c·cJ 
się w Łodzi został założony klub sportowy Wid, któ~ „ 
·rego celem jest zorganizowanie życia sportow{' .~o W' 
wiciowej gromadzie, poprzez uprawianie ćwiczen 
i.gier sportowych jak np. siatkówka, ko.szykówka, lek-
ka atletyka, boks, ohoz~wnktwo, tury<Styka itp. Dal- „ 

szym etapem pracy będzie utworzeni-e przy każc!_vm 
zarządzie powiafowym sekcji sportowej, której zada­
niem będzie udzielanie - fachowych wskazówek. i rad-· 
t~renowym s.ekcjom sj)ortowym, które powstaną µrzy; · 
każdym Kole .Młodzieży Wiejskiej. Sport i je.g.; POZ­

wój na wsi leży na sercu nie tylko nam. I pail~twu 
;również · zale:ży na zdrowych i silnych obywatelach. 
Dlakgo t-eż czynniki pańsTwowe przychodzą wsi z po.-. 
mocą . w krzewieniu. kultury fizycznej. My z,c swej 
sfrony musimy do!ożyć jak najwięcej wysiłków, aby.· 
nasza współpraoea w zakresie sportu z czynnikami , 
p_aństwowymi dała pozytywne wyniki. 

-· Ja-k się będzie klsztaltować ta współpraca? Otóż 
q1łość zagadnief1 sporlowych na terenie Polski zosta­
ła powierzona Państwu .. Urzę<lowi Wych.owan.ia Fi-· 
z'ycznee'o i Przysposobienia Wojskowego, który wy· 

• 
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konuje swe prace poprzez wojewódzkie, powiatowe i 
miejskie urzędy WF i PW. Wszędzie tam, gdzie działa 
!Już powiatowy Urząd WF i PW praca Wiciarzy w za-· . 
\kresie sportu jest ułatwiona. Przewodniczący sekcji 
sportowej musi porozumieć się z właściwym sobie te­
renowo kiierawnikiem p9wi1atowego Urzędu WF i PW, 
1którego obowiązkiem jest udzielanie pomocy i wska• 
zówek przy organizowaniu sekcji i klubów sporto· 
wych na wsi. Instruktorzy powiatowi WF i PW zobo• 
wiązani są dotrz.eć wszędzie tam, gdzie zwrócą się do 
nich o pomoc. O ile nam wiadomo wszy51.;y instruk~o­
rzy są wykwalifikowanymi pracownikami i dlatego 1ch 
rady będą dla Waszych sekcji wielce pożyteczne. 
Drugim og·niwem współpracy są re.ferenci spj)rtowi 
przy zarządach powiatowych- Zw. Samopomocy; 
Chłopskiej. kh- zadaniem jest rejestrowanie wszyst• 
ikich sekcji i klubów, działających na podległym im te­
renie, oraz udzielanie pomocy w postaci przydziałów 
sprzętu sportowego. Podobnie na terenie gmin mogą 
wam przyjść z pomocą zarządy gminnych spółdzieln~ 
Samop. Chłopskiej, które na pewno nie odmówią wam . 
subwencji na kupno skromnego · choćby &przętu spor• 
.towego. Reasumując powyższe możliwości współpra· 
cy z powiatowymi instruktorami Urzędu WF l P~, 
oraz z referentami sportowymi ZSCh apelujemy do 
wszystkich Wiciarzy o jak największe dołożenie sta• 
rań aby sprawę sportu na wsi naprawdę ruszyć z miej· 
sca i skierować na właściwe tory. Niechaj koszulki 
sportowe z godłem Wici pojawią się na wszystkich 
·boiskac~h sportowych polskich, by w urządzanych za-· 
iwodach sportowych brały udział jak najliczniejsze 
grupy młodzieży wiejskiej. Społeczeństwo tak wiej­
skie jak i miejskie musi zobaczyć, że wiciarz.e potra• 
·fią nie tylko pracować w swych świetlicach ale rów­
nież · osiągać sprawność i harmQ..nię fizyczną, która 
będzie dla nich silnym atutem w walce z przeciwna• 
ś.ciami życia. 

Jest to gro drużynowa, w której . drużyno składa się w 
•zasGidzie z 6 graczy.' iednok ze względu no począ~iwiących 
graczy, aby wytrzymać dość ostrą g•e. możemy iloś .: człon­
ł<ów drużyny zwiększyć do 10, a ncwet więcej; Boisko gry 

jest p ·cc,em o równej ~ twardej powierzchni w ksztak;~ pro­

stokąta o wymiarach 9 metró"". n~ 18_ . metrów. Przez jeg.o 

środek, na słupach odlegl~h od siebie o 10 metrów (po ·50 

cm. poza boiskiem z . j.e.dnej i z drugiej strony); rozpięta jest 

$ic:;itko o szerokości 1 metra. Jej wysokość tako, -aby przy 

podskoku grdct stojący przy niej mógł podnie.5ć rękę wyże j 

oniżeli górna krawędź siatki. 

Gracze ustawiają się w dwu lub W:ęcej szer.sgach rów· 

1noleg/e do siatki, przy czym pilnują swoich miejsc, ta'.<, aby 

przy' zmianie przesuwaH się stale ci jedno miejsce dalej w 

prawo lub w lewo; gracz, który zagrywał piłkę, idzie po 

:zmi~n.ie na następne miejsce, a na .zagry~ającego przycho:l zi 
·ostom! od siatki. . 

Celem gry jest przesunięcie piłki na boisko przeciwnika 

tok, aby upadła ona no ziemię. Przsciwdz:ała temu prze-

Początkowo uzyskiwane wyniki mogą oyć słabe 
ale niechaj nas to nie zraża. W związku z na~chod~ą: 
cym sezonem intensywnych prac w pol~ ·prosu"!ly JU~ 
teraz powołać sekcję s~rtową. Na k~erown!k~ t~J 
sekcji trzeba wybrać taki<ego kolegę, kto_ry pos~1ęc1c 
będzie mógł nieco czasu na przygot?w.ame Kolezan~k 
i Kolegów do gier sportowych. Jezeh u<;f a nam się 
zorganizować ogólny kurs dla instr?ktoró~ sporto.: 
wych w Lodzi wówczas wszyscy k1erowmcy sekc ·1 
sportowych zostaną o tym powia<l~n:ieni.. O~cnie .iuż 
możemy podać wam do wiadomosc1 gdzie l do kogo 
należy się zwrócić w sprawach instrtikcji sportowy<'h 
(d·otyczy kierowników sekcji sport. z terenu wojew. 
łódzkiego). 

Powiat Łask - siedziba Pabiańice, instr. Cies~-
kowski, Pow. Urz. W. F. . 

Powiat Brzeziny - siedziba Koluszki, instr. Rad.i 
wański, Pow. Urz. W. F. 

Powiat Piotrków - instr. Sperna, Pow. Urz. W. F, 
Powiat Łowicz - instr. Lelonkiewicz, Pow. Urz. 

W.F. ~ 
Powiat Skierniewice - instr. Biernat, Pow. Urz, 

W. F. 
Powiat Kutno - instr. Kudra, Pow. Urz. W. F. 
Powiat Lódź instr. Łojewski, Lódź, Pomor•· 

ska 21 . 
Powiat Wieluń - instr. Grabiński, Pow. Uri. W. F„ 
Inne powiaty nie mają jeszcze w tej chwili instruk~ 

torów powiatowych, ale w najbliższym czasie stano• 
.wiska te będą obsadzone. 

(-) K. WIEWIORA 

Prezes Klubu Sport. Wiej 
w Lodzi 

oiwnik. usił!)jąc każdą odbitą piłkę przerzucić z kole~ . n~ art!.J ' 

gą połowę boiska. 

Przebfeg g.ry jest następujący: gracz, stojący poza bd~ . 

sk!em w jego prawym 1 rogu, zagrywa piłkę uderza\ąc ją dl~>" . 
niq tak. aby ponad siatką przeleciała na _stronę prz.sci'wnlka, . 

Piłko jest zagrana dobrze, jeżeli n.ie dotknąwszy siatki pada · 

na boisko przedwn:ka. Jeżeli dotkn.ie siatki przy zagrywa• 

niu - wtedy jest stracona i prawo zagrywania przec~odzi , 
do drugiej partii, a w zagrywającej następuje zm!ana miejsc 

graczy. To samo dziejs się, gdy piłka nie pa.dnie w obrębie 
bo!ska przeciwnika, a nie została dotknęto , prz.ez żadnego 
gracza partii prze<:iwnej; jeżeli Żaś została dotknięta przez 

pr.zeciwnika - wtedy jest w grze. Przypuśćmy, żs piłkę za• 
grano dobrze i że pada w obręb!e boiska partii prŻeciwnej. 
Powinna wtedy być przyjęta przez- ~sdnego z graczy stoją­
cych w drugim lub trzecim szeregu. Gracz stojący przy 

siatce przyjmuje piłkę tylko w wyfąU:owych ·wypadkach, gdy 

pada ona tuż przy siatce, co przy zagrywaniu zdarza sią 

bard;zo rzadko. Odst~pować od siafloi gracz w zasadzie. ni.~ 
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P,o.Wlinien. Przyjmujący zagraną piłkę gracz z drugiego lub 

trzeciego szeregu podaje ją do szeregu pierwszego bezpo. 

:'.r~dnio, jeżeli dobrze przyjął; jeżeli zaś n:e jest pewien jej 

,~rzyiącia, wtedy stara się tylko zwolnić jej lot i lekko podaje 

ią wzwyż, szybko cofając się do niej. Wtedy piłkę przyj­

·r+W!e (f1ny gracz; z wolnego lotu powinien ją przyjąć dobrze 

a bezwarunkowo podać do pi.'3rwszego szeregu, starając się 

MObić to tuż nad siatką po stronie swojej partii. Wtedy je­

!en z grnczy, stojący przy siatce, podskakuje wzwyż i stara 

~ piłkę ściąć z góry przy siatce na boisku przeciwnika. Taki 

;tzeb~eg r-0zgrywki jest możliwy tylko wtedy, gdy mamy do 

~zynienia z drużyną zgraną . Na ~czątku zaś najczęściej 

~Cłarzać się będzie, że każdy gracz, któremu uda siię chwydć 

~i~kę, natychmiast odbija ją na bo:sko przeciwnika. Takie 

przypadkowe odbicie w dobrze grającej drużynie równ.:i sią 

oadaniu inicjatywy w ręce przec:wrrika, najczęściej jednak 

?nomv. przecież obie drużyny jednakowo silne i dlateg-'J ta. 

l<femu przypadkowemu oddawaniu z jednej strony odpowie· 

oać będz'e mniej więcej taka sama gra ze strony drugiej. 

Przypusćn:v, że rozgrywka miała przebieg opisany powyżej, 

że g racz przy siatce dostał piłkę nad siatką i udało mu siq 

ściąć ją na pole przeciwn:ka, któr.emu z kolei nie powodł<>. 

się uchronić piłki od upadku na ziemię. Ponieważ zagrywała: 

piłkę parf.a, która dopuściła do jej upadku, przeto stracił~ 

ona prawo do zagrywania; przeszła ona do partii przeciw.i 

nej. Jeżeli zaś partii zagrywającej udało się podjąć piik~ 

śC:ętq, to prowadzi ona mniej więcej taką samą rozgrywkę, 

jak poprzednio partio, która przyjmowała piłkę zagraną; pij 

po podaniu sobie pilk~, kilkakrotnie otrzymuje ją do ścięci!{ 

gracz przy siatce. Jeżeli udało się partii zagrywającej ścią'6 

piłkę dobrze, to ~yskuie ona punkt i, ma prawo zagrywać 

piłkę dalei. Punkt zyskuie partia zagrywaiqca również wte.> 

dy. gdy parna przeciwna ścinając piłkę wybije lą poz~ 

boisko part:i zagrywającej, a żaden gracz z tej partii piłki 

ni.e dotknie, ale tak samo traci prawo do dalszego zagryw;:r• 

nia partia zagrywiąca, jeżeli ścinaiąc piłkę wybije iq pozq 

bo:sko partii przeciwnej. Takie same konsekwencje ponosi 

partja, której gracz podbii.s piłkę dwukrotnie, 

Gra toczy się na ilość punktów taf< długo, aż jedna a 
partii uzyska umówioną liczbę punktów 12\). 
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K~, „Maryśka" - pow. łęczycki. Ucieszyliśmy się z Wa• 

szego listu. M;/o nam, ż~ zdobyliście się wreszcie na odwa.; 

gę, żeby do nas napisać. Nie jes teśmy tacy groźni, ani tacy 

dosrojni jak myślicie. I gdybyście kiedyś koleżanko Marysiu 

zaszli do naszej redakcji. to przekonalibyście się, że nie je­

steśmy chyba Gd Was dużo starsi. Przyjedźcie kiedy. Jeśli 

d1odzi o opis wesela w łowickim - to przeirzyjcie nastę­

pnYi numar. Uważamy, że niepotrzebnte kryłecie się pod 

ps.sudonimem - wyjawcie nam swe nazwisko, przysyła;ąa 

coś Jeszcze do redakcji. 

Kol. Augustyniak - łódź. Sprawozdanie Wasze _zamiesz• 

.czarny. 

Kol. Serwa Tadeusz - w. 2:amowica. pow. Piotrków, 

Szkół r~niczych i mechanicznych jest dużo - musi.cie nam 

jednak no:pisać, czy chcielibyście się uczyć w Piotrkowie, w Ło­

dzi czy jeszcze gdzie indziej. Szkól leśnych w ogóle nie ma. 

Korespondencyjnie możeci.s przerabiać szkołę średnią na 

kursach wiciowych. Wszelkich informac}; ud:Ueli Wam sekre• 

tariat tych kt1rsów. Adres: KorespondencyjM Kursy Gim'1az• 
. iolne Łódź, Al. Kośduszki 45. 

Koło Mł. Wiejsk. „Wici" w Michałowie p-ta Zalesie. Pre-1 

n11,merat§' w sumie zł. 260,- otrzymaliśmy. Macie więc opła• 

coną „Wiciową Drogę" na ClllY' rol<. Wysyłamy Wam l<6mo1 
piet „WdciowejDrogi' ' z (. 1946 - za zł. 40. - Pozostałe 2'I' 

zł są zadatkiem Waszej prenumeraty na r. 1948. 

Pow. Zw. Mł. Wlejsk: „Wiciu w Opatowie: Wpłatę w; 

sumie zł 300 otrzymaliśmy i pismo Wam ,wysyłamy. 

Kol. Włodarczyk Antoni - Parczew pow. Opoczno. Listv. 

które przychodzą' od naszych Czytelników sq dla nas dowo• 

dem, że interesuje Was W~oowa Droga i że chcie~ibyścl.~ 

nawiązać z niq bliższy kontakt. Redakcja nasza jednak ja~ 

i każda redakcja ma co da nadsyłanych prac pewn~ wyma ... 

gonia. Jedną z ważnych jest tu sprawa tematu. Wolimy jeśli 

koledzy piszą o jakimś konkretnym zagadnieniu np. o tym 

jak koło wybudowało drogę, albo jak zorganizowało biblio„ 

tekę, albo opisujcie jaki~ś Wasze osobiste plany, czy prze• 

życia. Wasz artykuł jest poprawny, ale ma jedng wadę -­

jest za ogólny. Na dwóch małych stroniczkach chcecie poru ... 

szyć wszystk:e tematy związ-0ne z odbudo.wą nasz,<:lj pań'" 

stwowościi - nic więc dziwnego, że żadnego z omawianych 

zagadnień nie omówiliście dokładnie. Biorąc to nasze za• 

strzeżenie pod uwagę - piszcie. Na konkretny, m marę W<}· 

ski temat. 
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W NASZEJ. ORGANIZACJI 
Koto Młodzieży Wiejskiej „Wici" we wsi Wołucza, 

pow. Rawa Maz. zorganizowa~e zostal? w ~wietniu 
ub. roku. Na pierwszym zebraniu orgamzacy}nym na 
członków zapisało się 11 osób. Organizatorzy spotka­
li się z dużym oporem starszej ludności, gd_vż do !ej 
okolicy hasła wiciowe nie docierały . ~:ząd~ane. wie­
czorki dyskusyjne zapoznawały młodz1ez z ideą 1 ha~ 
słami wiciowymi. Po miesiącu istnienia Koło liczył'° 44 
członków. Częste zebrania, wieczorki, odczyty zbliża­
ły do siebie brać wiciową. Członkowie Kola czuli się 

/jedną dużą rodziną. By zasilić kasę Koła urzą<lzor:i-o 
:kilka zabaw publicznych, co dało niezły dochód. Duzo 
zasługi i pracy przy organizowaniu imprez wykazali 
•koledzy: Warulik Tadeusz prezes Kola i Kowalczyk 
Stanisław. 

Koło zostało podzielone na dwie sekcje: naukowo-· 
kulturalną i teatralno-śpiewacza. Kierownikiem sekcji 
fo·atralno-śpiewaczej został energiczny kot. Sińczak 
iWładysław. W ramach sekcji zorganizowano chór li­
czący 19 osób. Chór pod kierownictwem kol. Sińczaka 
wystąpił na dożynkach wojewódzkich i powiatowY:ch 
oraz wielu innych imprezach. - Na czele sekcji nau­
kowo-kulturalnej stanął kol. Przybysz Stefan, który, 

energicznie zajął się pracami sekcji, dzielą.a pracę ·na 
działy: I) organizacja biblioteki Koła, 2) urządzanie 
odczytów naukowych, 3) odtworzenie historii naszej 
wsi, 4) przy zbieraniu książek do biblioteki dużo pracy 
poświęcił koi. Warulik Julian. Dzięki wysiłkom dziel­
nej mk»dzieży powstała biblioteka licząca 200 tomów. 
W październiku ub. r. wysłano dwóch kolegów, Siń­
czaka Wład. i Przybyoza Stef. na Centralny Kurs Wi· 
ciowy w Dębowej Górze, co dla Koła ma duże zna· 
cienie. 

Koło po niespełna roku pra-cy nad sob~ stało się 
przykładem organizacji i wychowania społecznego i 

Augustyniak Juliusz 
Koło Mtodzieży Wiejskiej „Wici" w Łodzi 

Od stycznia ubiegl~go roku fstnieje w Łodzi koło wicio­
we grodzki<:l. Kolo to skupia młodzież wiciową, która pracu(e 
W mieśc;e zarobkowo, bądź też uczy się . Zasadniczym celem 
;wychowawczym tego koła ł~st nie pozwolić młodzieży wiej· 
skiej, która znalazła się w mieście, zatracić kontaktu ze wsiq 
Przeszło roczna działalność tego koła zasługuje na uwagę. Pra­
ca w nim wre i kipi. N ie zgubili się w zatłoczonych ulicach 
łodzi Wiciarze ! 

Siedz-iba Kola mieści się przy Al. Kościuszki 45. 
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PRZEGL.Ą~ 

Po rokowaniach polsko-rJdzleekJch 

Delegacja Rządu Polskiego z premierem Cyrankiew'.czem 
min. Mincem na czele powróciła z Moskwy załatw.wszy 

szereg doniosłych spraw natury politycznej, a przede wszyst­
~im. gospoclorcz~j. 

W ciągu tygodnia pobytu w Moskwie omówiono sprawę 
wspólnego frontu wobec Niemiec i uzgodniono wspólne za­
sady działania . Z'V'J'icjzek Radziecki stoi ni~wz-ruszenje na 
stanowisku, iż granice na Odrze i Nysie są ostateczne. Pod 
pisano osiem umó.w, z których najważniejszą jest umowa o 
pożyczce w wysok-0ści ok. 28 milionów dolarów w złode, 

udzielonej nam przez sojusznika. Ustalono zasady w sprawie 
uregulowania wzajemnych zobowiązań finansowych i w 
sprawie rozrachunków finansowych na przyszłość. 

Ważną również jest umowa o zmnliejszP-niu o poŁowę 
oostaw ,węgla polskiego do ZSRR, co umożliwi nam eksport 
węgla na zachód i umocni naszą pozycję międzynarodową. 

Inne umowy dotyczą sprawy wyrównania szkód wojen­
nych. Zostanie nam przekazany duży tabor kolejowy z ra· 
"dzieckiego mienia zdobycznego. Uzyskamy na warunbch 
kredytowych broń i uzbrojenie dlo naszego wojska, co ma 
'doh :osłe znaczenie, gdyż nasz przemysł wojenny jest :>:ni­
szczony. 

Wyniki rokowań moskł-ewskich pogłębiają sojusz p-0lslw· 
rodziec~: i stanowią rękojmię naszego ugruntowania się na 
arenie międzynarodowej. 

Pakt o przyjaźni i wzajemnej pomocy z Czechosłowacją 
W poniedz:ałek 10 marca podpisany został w Warszawie 

p01kt polsko-czechosłowacki o przyjaźni i wzajemnej pomocy. 
Opiera się on na więzach h:storycznych, kulturalnych i go­
spodarczych oraz na zrozumieniu łocznaści słowiańskiej. 

W-V DARZEŃ 
Współpraca polsko·czechos/owocl<a ma przed sol:ią" 

wdzięczne pole do działania zarówno w sensie politycznym 
jak i gospodarczym. Wspólny front wob.~c Niemiec oraz 
cżywione stosunki gospodarcze i handlowe stano.wić będą 

ważny czynn~k bezpieczeństwo w Europie, już choćby dla­
tego, że wspólny potencjał przemysłowy obydwu krajów do· 
równy.wać będzi."J dawnemu potencjałowi niemieckiemu. 

Podpisanie paktu m:ało przebieg uroczysty i odbyło się 
w serdecznej atmosferze. Społeczeństwa obydwu krajów za­
manifestowały swoją radość przez entuz jastyczne wypowie­
dzi prasowe i radio. Zogron:ca komen tuje podpisanie paktu 
przychylnie i przywiązuje do niego właśc:wą wagę. 

O traktat pokojowy w Warszawie 

W całym kraju jak również zagranicą trwa akcja zm'.e· 
rzojąca do podjęcia prz~z Narody Zjednoczone decyzji, ab·, 
traktat pokojowy z Niemcami został podpisany w Warsza wi.e 
Z szeregu wypowiedzi mężów stanu zagraa!cą wynika, ŻE 
stanowisko Polski w tej sprawie jest słuszne i zasługuje na 
p.ełne poparcie. 

Na teren:e kraju prowadzona jet ożywiana propaganda 
w formie ankiet i rezolucyj stwierdzających, że spraw:edli· 
waść dziejowa wymaga, aby traktat został podp'sany w na­
s:z.sj stolicy. Polska pierwsza podniosła broń przeciwko agre· 
sji niemieckiej, żołnierz p-0lski bił się wspaniale na wszystkich 
frontach świata, naród polski poniósł największe strofy, a 
Warszawa została doszczętnie zburzona. 

W murach odbudowującej s!ę Warszawy p-0winni spotka'ł 
się przedstawiciele narodów miłujących pokój i podpisami 
ugruntować przyszłość, w któr-e j un:emożliwi si~ raz na za-:. 

wsze przemoc, bezprawie i wojny, 

... 
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